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W ie ś c i  mWleU co p o lsIcL .
Kradzież na 100.000 k o r .  w e  Lwowie.

TAiojn? Rosji z lustrją 
i Niemcami.
W OBRONIE KRAKOWA.

Tow, opieki nad zabytkami przeszłości w  W a r­
szaw ie  rozesłało do dzienników list o tw arty ,  w  któ­
rym protestuje przeciwko wyzyskiwaniu dla celów 
.strategicznych przez armję austro-niemiecką świątyń 
.polskich, królewskiego zamku na W aw elu  i innych 
;zabytkó'V historycznych. S traty , jakie mogą wym- 
'l.nąć z zachowania się sprzymierzonej armji spowo­
d o w a ły b y  s tra ty  nie tylko dla Polaków  ale i dla kul­
tury  powszechnej.

LIST OTWARTY DO KOMENDANTA KRAKOWA.
„Birż. Wied.“ z 29/16 zm. zamieściły list o tw ar­

ty  YV Nirrzajewa do komendanta tw ir rd zv  k rakow ­
skiej, który jako znamienny przyczynek do wsplócze- 
snyeh nastrojów rosyjskich p rzy taczam y poniżej:

..Usuńcie kartaczownice! Nie masz dla nich 
miejsca na s tarożytnych Wieżycach, pod dzwonami 
'katedralnymi, nawołującymi do modlitwy.

„Choćby względy na tu ry  moralnej, religijnej i 
estetycznego pietyzmu były wam obce, lecz przecież 
pclitka jest siostra wojny, wspomnijcie chociaż o niej.

„Wiemy teraz w szyscy  bardzo dobrze, co spro­
w adza chociażby naw et domysł fa łszyw y o istnieniu 
nieprzyjacielskiego punktu obserwacyjnego, kartaczo- 
IwnL Ad. S trasburg  w  r. 1S70 i Rcims za dni naszych 
mówią o tem swymi gruzami.

, Wszak Kraków — posiada również znaczenie 
R :im s‘u dla narodu rozczłonkowanego, podlegającego 
trzem mocarstwom, lecz wciąż żyjącego. W a- 
■■ za kartaczownica może uszkodzić jeden aeroplan, 
jacz gdy padną sędziwe m ury  W awelu, sklepienie ską­
pego kościoła sradnie na groby królów polskich, jakie 
rany pokryją miljony serc polskich!

„I czyż kiedykolwiek rany  te zabliźnić się mogą?
„Pomyślcie o tem. Czyż to F arm any  i B lcriofy  

grożą Krakowowi, nie zaś potęga rossyjska nadcią- 
-ga jaca  ku fortom jego, b y  je opasać pierścieniem? 

I żali na kartaczownicach polega cala siła obrony tej 
ostatniej ostoi Habsburgów'?

„Nie przekształcajcie więc katedr w  twierdze, 
nie wysuwajcie tortów ku niebu na s tarożytnych wie­
życach!

* „Są rzeczy  święte i dla naszego w^eku. B arba­
rzyńcy średniowiecza umieli szanować praw o p rzy ­
tułku. Dziki lud Nowej Zeiandji święcie szanuje przed­
mioty zakazanego „Tabu“. 1 obecni;, gdy ba rb a rzy ń ­
cy Wilhelma pędzą żony i dzieci BelgijczykóW przed 
swymi szeregami — karabiny francuskie opuszczane 
są przed nimi, pomimo wszelkie względy wojenne.

„Być może, iż jest to „zbytni sentymentalizm". 
I ecz komendant Krakowa ma rachubę prostą: należy 
r-brachować nie te setki metrów', o które zbliży się 
w asza kartaczownica do naszego aeroplanu, lecz zw a­
żyć, co więcej w arte :  postrzelenie dwóch, trzech lo­
tników -  czy zniszczona świątynia narodu, bezcenna 
relikwia przeszłości, religji, duszy narodowej. W ybór 
Ij^sny. Nie popełnijcie Więc błędu nic do poprawienia. 
Usuńcie, jenerale, W'asze kartaczownice!

W. Nieczajew.“

W PRUSACH WSCHODNICH.
Z Wilna donoszą do „Utra Rossji": P o  krw?- 

m ych bojach przy Goldapji, Stolupianach i Gąbinie 
nastąpiła na froncie w schodnim c r  za. Gąbin znajdu­
je  się pomiędzy wojskami niemicckicmi a rosyjskiemi. 
W  reionie Jezior Mazurskich Rosjanie zajęli Jańs-

fcork. Główne siły niemieckie zostały  przeniesione na 
teren  Królestwa. W  obrębie przejść między'' Jeziorami 
Mazurskiemi toczą się nieustanne walki, podczas któ­
rych  stopniowo Niemcy ustępują.

W  dniach ostatnich przez W arszaw ę  przepro­
wadzono przeszło 18.000 jeńców.

NA WSCHÓD.
„Birż. Wied.1 piszą, tz wedle relacji niemiecKich 

Niemcy w  ostatmch czasach przewieźli przez Belgję 
ku wscnodowi 180.000 ludzi, wywieziono tam także 
artylerję  z Leodjum, Namur i Antwcrpji.

PR7ESYLKI DLA JEŃCÓW .
Piotrogród. 3/20 (PAT.) W obec otrzymanej za 

pośrednictwem neutralnego państwa propozycji Nie­
miec co do ustanowienia wzajemnego bezpłatnego 
przewozu przedmiotów' przysyłanych jeńcom z oj­
czyzny, ministerstwo finansów pozwoliło na bezpła­
tn y  przewóz kolejami rosyjskiemi podarunków i 
przedmiotów zasiłku dla jeńców niemieckich, znajdu­
jących się w  Rosji.

G! OS 4NGK-LSNI.
Londyn. 3 /20 (PAT.) „W estminster Gazctte" 

zrobiło spostrzeżenie, że żołnierze niemieccy szczycą 
się głównie swojciu powmdzcnicin ’ w  ofenzywie i 
przytacza  jako przykład ł.st Wilhelma do generała 
Makensena, w którym cesarz winszuje mu udatnego 
przerwania się przez pierścień wojsk rosyjskich, dzię­
ki czemu Makensen zdołał ujść niewoli.

Gazeta pomieniona pisze: „Możemy tylko żało­
wać ostatniej okoliczności, ale musimy przypomnieć, 
że zadaniem Makensena było nie ra tow ać  się z m L 
w'oli, ale ruch na W arszaw ę, żc-by zmusić do cofnię­
cia się wojska rosyiskie, operujące przeciw Krakowu. 
Stwierdzanie, że Makensen zdołał uniknąć oskrzydle­
nia jest równoznaczne do przyznania się do niepowo­
dzenia, połączonego z wielkiemi stratami i oznaczają 
zupełną porażkę niemieckiego planu obronnego w  re­
jonie Krakowa.

z Toroii
WYMIANA KONSULÓW.

Rzym 2/19 (P. A. T.). W edług wiadomości po­
chodzących z ministerstwa spraw  zagranicznych w y ­
pracowano umowę co do wzajemnej w ymiany za trzy­
manych w Rosji i Turcji konsulów.

W e Francji I w  Belgii.
Na w ybrzeżu flandryjskicm. — S tra ty  angielskie — 

Fo bombardow aniu Seebriigge.
Londyn 3/20 (P. A. T.). Amsterdamski dziennik 

„Maasbode“ donosi, że w' kierunku Ostendy słychać 
kanonadę ciężkich dział Przypuszczają, że flota an­
gielska, którą widziani) w pobliżu Ostendy, bom bar­
duje w ybrzeże.

W edług informacji „Times‘a“ ogólne stra ty  
wojsk brytyjskich w  zabitych, rannych i zaginionych 
dosięgają 84.000 ludzi.

Korespondent amsterdamskiego „Handelsblatt‘u“ 
donosi ze Sluis, że po zbombardowaniu Seebriigge 
przez Anglików, podwodne łodzie nie mogą wypły- i 
w ać  stąd na polne morze. Urządzenia portowe silnie 
są uszkodzone, port zamknięty.

Z POLA M ALKI.
Paryż .  3'20 (PAT.) Agencja H avasa urzędów.-) 

donosi: Rozpoczęło się bombardowanie pewne i miej- 
scow'ości z zachodu od Dixmude; w  Argonach nie­

przyjaciel wysadzi! za pomocą miny pćłnocno-zacho-* 
dni, w ysuw ający  się naprzód skraw ek lasu La Gru- 
ry  Wogćle Francuzi utrzymują się na zajętych po­
zycjach i posuw ają się stopniowo naprzód na tej czę 
ści frontu.

W Alzacji zdobyli miejscowość na zachodzie od 
rhamt.

Wiadomości teEegrafi,ĆEns.
POMOC KREDYTOW A.

Piotrogród 3/20 (PAT). Na konferencji pod prze­
w odnic tw em  wiceministra skarbu rozstrząsano mc- 
murjał Centralnego Komitetu Obywatelskiego w  W ar­
szawie w  sprawie okazania pomocy ludności w  Króle­
stwie przez udzielenie kredytu miejscowym instytu­
cjom kredytow ym  w  wysokości 50 mil. rubli w  celu 
podtrzymania ich działalności w  obecnych warunkach, 
tudzież w sprawie orguizowania pomocy kredytowej 
w  tychże rozmiarach dla gospodarstw  rolnych, rze­
mieślników i kupców w  kraju.r „. .. .. j v ■ f

DKY.l  r  W Nil  w OLi.
Pretoria  3,20 (PAT). Oficjalnie donoszą, że Dc- 

Wet wzięty do niewoli.

jssWKg p r z e p r a s z a j ą
Londyn 2/19 (PAT). Niemcy przeprosiły Portu- 

grdję z powodu wt:."gnrecia do Angoli.
ZABIEGI NIEMIECKIE O BUŁGARJE.

Kopenhaga 2 19 tP. A. T.). W  Berlinie założono 
niemiccko-bulgarskie tow arzystw o, mające na eciu 
współdziałanie w zbliżeniu obu państw ; tow arzystw o 
powstało z inicjatywy prywatnej, lecz kola rządowe 
dają mu poparcie.

JAPONJA I ROSJA.
Tokio 3/20 (PAT). Oświadczenie niektórych dzień-, 

ników rosyjskich o konieczności zawarcia  przez Rosję 
porozumienia politycznego z Japonją znalazło ży w y  
oddźwięk w' prasie. Dziennik „Nippon“ wypowiada 
my Bi. że porozum cnie takie, powinno stać się w s tę ­
pem do zawarcia rosyjsko-japońskiego sojuszu.

ODKRYCIE NAUKOWE.
P a ry ż  3/20 (P. A T.). „Maiin“ donosi:
Zarząd wydziału sanitarnego postanowił w y ­

siać do szpitaia rosyjskiego w Bordeaux rannych, do­
tkniętych chorobą kości w razie rozkładu tkanki ko­
stnej. Postanowienie to spowodowane zostało odkry­
ciem, dokonanem przez chirurga rosyjskiego V. oro- 
nowa, Story po siudjach yy instytucie RokfcIIera w y ­
nalazł metodę przesadzania kości, wziętych u innych 
osób i małp. P ierw sze  doświadczenie, dokonane na 
rannym Francuzie dało dobry wynik. Woronow-- do­
szedł także do sposobów ożywiania zmartwiałych 
części ciału ludzkiego

H a w a  t e s s e t e r z a  er ia rn ieck seg a .
Kopenhaga, 2/19 (PAT.) Donoszą z Berlina, że 

na posiedzeniu parlamentu Rzeszy konclcrz w j  głosił 
dłuższą mowę, która zawierała między innemu liczne, 
powoływania się na sprzymierzeńca-'l urcję.

Kanclerz mówił: „Turcy wiedzą doskonale, że 
zniszczenie państwa niemieckiego oznaczałoby korzec 
państwowej niezależności Turcji.

Dalej Bethmann-Holhveg podkreślił niezachwia­
ną w'olę całego narodu niemieckiego, zniesienia wszy 
Stkich ciężarów narzuconej, rzekomo, Niemcom w oj- 
ny i obrony do ostatka niezależności Niemiec. Obecnie 
Niemcy prow adzą wo.inę na terytorium nieprzyjaciei- 
skiem, lecz opór nieprzyjaciela nie został jeszcze zła­
many i Niemcy muszą ponieść dalsze ofiary, Niemcy 
powinna w y  ka rać  rp o r  doprowndzema do p r -
mvś)nego końca woSuy, w on^rnlc praw a i wolności. 
D opiero 'w te d y  I wincy w ystąpią  przeciw ko bezpra­
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wiom, wyrządzonym  przez stronę nieprzyjacielska 
bezbronnym Niemcom. „Świat powmicn się dowie­

dz ieć ,  że nikt nie może bezkarnie tknąć naw et włosa 
na głow.e Niemca ‘ wykrzykną? groźnie kanclerz.

Dalej oświadczył, że zewnętrznie odpowiedzial­
ność za tę największa ze wszystkich wojen spada na 
Rosjan, którzy wywołali ogólny mobilizacja armji ro­
syjskiej, w ew nętrznie  zaś odpowiedzialność pada na 
rząd  angielski, gdyż gabinet angielski mógł uniemo- 

jżliwić wojnę przez oświadczenie, że Anglja nie zga­
d z a  się na rozrost konfliktu austro-serbskiego aż do 
wojny mięazy wiclkiemi mocarstwami. Takie oświad­
czenie zmusiłoby Rosję i Francję do stanowczego po­
wstrzymania agresyw nych  kroków. W tedy  pośredni­
ctwo Niemiec pomiędzy Wiedniem i P iotrogradem 
miałoby powodzenie i wojny nie byłoby. Anglicy wie­
dzieli o agitacji zwolenników wojny pośród nieodpo­
wiedzialnych lecz w pływ ow ych osób z otoczenia ce­
sarza. Jednakże, w brew  zapewnieniom przyjaźni, ga­
binet londyński dał do poznania piotrogrodzkiemu, że 
Anglja stoi po stronie Francji, a więc i Rosji.

Angielski rząd dopuścił do powstania obecnej 
potwornej wojny, uważając chwilę za odpowiednią 
ao  zniszczenia, p rzy  współdziałaniu innych członków 
potrójnego porozumienia, nerw ów  życiowych swego 
głównego kontynentalnego konkurenta na rynkach 
światowych.

„Aglja ra^etn z Rosją — powiedział kanclerz —• 
ponosi w obec Boga i ludzności odpowiedzialność za 
katastrofę, która spadła na Europę i cały świat".

Następnie kanclerz, przeszedłszy co  kwestji neu­
tralności Belgji, usiłował dowieść, że Anglja zamie­
rzała naruszyć neutralność Belgji, gdyz sama Beigja 
zrzekła się swej neutralności w  stosunku do Atiglji. 
Dalej określił charakter  trójoorozumienia, jako kom­
binacji politycznej agresywnej, a tró jprzyrrierza jago 
obronnej, w  ozem w’edług jego zdania mieścił się za­
rodek strasznego wybuenu. Dalej kanclerz dosłownie 
•powiedział:

„Z  Rosią Niemcy w praw dzie  doszły do częścio­
wej ugoay, lecz trw a ły  sojusz Rosjan z Francuzami 
i wreszcie zaszczepiana przez rosyjskie ambitne ten­
dencje pansiawistów nienawiść do Niemiec uczyniła 
ugodę niemożliwą.
i -W Końcu kanclerz zn ów  zw rócit się ku Anglji, u- 
sifując d ow ieść  jej w in y  w  w ybuchu obecnej w ojny.

Sesję parlamentu odroczono do 2 m arca n. st. 
1915 r.

WYBUCH W FABRYCE.
Londyn 2/19 (PAT). W  łabryce materiałów wy­

buchowych koło Bredfordu wybuch iydditu zabił 6 
ludzi i wielu poranił. Omach fabryki zniszczony, W są­
siednich domach wyleciały szyby. .

Los internowaniem
Dostaliśmy przypadkow o wycinek „Ilustro vz- 

nege Kuriera Codziennego" (podobno z dnia 2 paź- 
clzierniKa), w którym poruszono spraw ę internowania 
Polaków-obcopoddanych. Notatka ta  brzmi, jak na­
stępu je :

PROŚBA POLAKÓW  
internowanych do władz politycznych austryjackich.

„Otrzymujemy z caiego szeregu miejscowości 
> '  państwie ausryjackiem, w których internowani są 
bbcy  poddani, między innymi Polacy z państw a ro­
syjskiego listy z błaganiem, aby władze polityczne 
wejrzały w ich położenie i chciały rozróżniać p rzy ­
najmniej Polaków  nie należących do wojska osyj- 
skiego od tych, k tórzy są zobowiązani do służby 
wojskowej.

„Los „internowania" spotkał cały  szereg robo­
tników Polaków, powracających z Prus  przez Oświę­
cim do Królestwa Polskiego. Wywiezieni zostali do 
Węgier i t. d. Między innemi otrzymaliśmy list od 
in ternowanych w miejscowości Btirmoos z prośbą u- 
Isilną, aby władze polityczne zarządzały  kontrolę, jar 
miejscowe czynniki oostępują z imernov, aiiymi. 
W szak to obywatele, k tórzy znajdą się w  najbliższym 
iczasie w c wspólnych z nami granicach. Kontrola jest 
wszędzie potrzebna, bo być może, że miejscowe czyn­
niki nie orjcntują się w  sytuacji i nie rozróżniają P o ­
laków od... wrogów państwa".

p a r l a m e n t  a u s t r y j a c k i .

..Birż. Wied " donoszą, że na sobotniej austryja- 
:cj radzie ministrów zjawili się reprezentanci partji 

chrześcijańsko'społecznej, związku niemieckiego i so­
cjalnej demokracji, żądający natychmiastowego zw o­
łania parlamentu.

Wiadomości Bielące.
—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 11 rano + 2  0 

st, Celsiusra.

— Lw ów  naukowy. „Gazeta W arsz ."  przytoczyła 
notatki nasze o tern, kto i nad czcm pracuje obecnie 
we Lwowie na polu naukowetn i dodaje od siebie na­

s tęp u jącą  uwagę
„Tak więc, n rm o iż szKoły nie m ogą rozpocząć  

r.wego funkcjonowania, a działalność uniw ersytetu  
• i politechniki została pi zerw ana, Lwów pod w zg ię -  

V y ? .  n i e  t a m i e r a .  n i e  r o g r a ż ą  s i e  w  s p o .

Jedno to z naszych miast, które zajęło wysokie sta­
nowisko jako środowisKO kultury polskiej i polskiej 
nauki, szczególniej w  ostatnich dziesiątkach lat i w y ­
daje szeregi świetnych imion na polu nauki i li teratury 
Widocznie też głęboko w  nient tkwi kultura pracy 
naukowej, skoro nawet w  tych czasach nie p rze ryw a  
codziennej w ytrw ałe j pracy  na polu kultury um ysło­
wej i duchowej. Daje to świetne nadzieje na p rzy ­
szłość i tę pewność, że gród ten będzie zawsze nic 
gasnącem ogniskiem kultury".

— O tw arcie  „ciepłego kącika" przy  ul. Nabielaka 22 
bezpłatnej ochrony dla dzieci dzielnicy VI. odbędzie 
się w  sobotę 5 hm. o godz. 12 w  południe (czas piotro- 
gradzki).

— Usiłowano samobójstwo Dziś rano na ul. Sie- 
niawskiej 1. 11 skoczyła z balkonu II piętra 40-letnia 
żona zaronnika Karolina Filip, matka 3 dzieci. P o w o ­
dem 'amobójstWa była nędza, w  która nieszczęśliwa 
popadła przez niegodziwego męża. Indywiduum to o- 
puściło ją w raz  z dziećmi i zamieszkało z jakąś młod­
szą kobietą, me troszcząc się o żonę i dzieci. Nieszczę­
śliwa nie mogąc wyżywić dzieci, targnęła się na ży­
cie. Biedna kobietę, która doznała złamania oou nóg, 
odwieziono do szpitala. A co z drebnemi dziećmi?!

©  Usuwanie nazw  niemieckich. P o  zrosyjszczcniu 
dawnej nazw y  P etersburga  na Piotrogród, przychodzi 
kolej na inne miasta, posiadające dotąd nazw y niemie­
ckie, Ostatnio minister spraw  w ew nętrznych  Ma- 
kłakow za pośrednictwem gubernatora  permskiego 
zaproponował zarządowi miejskiemu w Jekateruibur- 
gu obmyślić nowa, czysto rosyjska nazwę dla tego 
miasta. W  sprawie tej zarząd miasia polecił p rzepro­
wadzić odpowiednie studja. („Russkija Wied.” z dnia 
10/ 11).

grudzłefi!
Przidplste przyjmuje tylko Admini­

stracja: Lwów, ZirrEorowicza 15.

Olbrzym ia k ra d zie ż 
na 100.000 Kor.

Do składu jUDiierskiego p. F. Kwaśniewskiego 
na pl. Halickim włamali się nb. nocy złodzieje i skra­
dli biżuteije na 100.000 kor. Złodzieje dostali się do 
składu przez powalę mieszkania znajdującego się nad 
magazynem. Mieszkanie to nieoględny gospodarz 
wynają ł  jakiejś kobiecie, której całem umeblowaniem 
było 10 pak ze sforną. W czoraj wieczór, jak zeznaje 
dozcrczyni, dc mieszkania weszło dwóch mężczyzn, 
którzy  zamknęli się w mieszkaniu i przystamli zaraz 
do „pracy". W yłupiwszy dziurę w  powale -  dosta­
li się do skiepu, gdzie w  ścianie kasy  wycięli dziurę 
i zabrali s tam tąd co droższe biżuterie, których w a r ­
tość jeszcze nieobliczoną ocenia p. Kwaśniewski na 
100.000 kor. Złodzieje mieli o tyle ułatwioną robotę, 
że w  kamienicy tej prawie nikt nie mieszka a obok 
znajdują się sklepy, które o tej porze bj ły zamknięte. 
Zdziwienie wzbudza, w jaki sposób złodzieje dostali 
sie do skiepu, wylupana bowiem w  powale dziura jest 
tak mała, że człowiek średniego wzrostu przecisnąć- 
by  się przez nią nic mógł. P. Kwaśniewski w p ra w ­
dzie ubezpieczył swój sklep, zarząd jednak tego stow. 
ubezpieczeń wyjechał ze Lwowa.

O godz. U na miejscu zjawiła się k o n + ja  dla 
zbadania rozmiarów szkody.

II.
0  Wielkopoif.ee, — Trudność komunikacji. — P o  mo­
bilizacji w  Wicikopoisce. — Sympatie polonoliiskie. •— 
W  wojsku i w  rządzie. -  Do s tarego systemu. — P ra ­
w da  o hakatystach  i o szkolnictwie. — Bez ziudzeu.

— O Wicikopoisce — ciągnął dalej nasz interlo­
kutor — nadchodziły z początku bardzo szczupłe 
wiadomości. Nawet niebawem po wybuchu wojny 
żadnych wiadomości o Poznańskiem nie było, bo nie 
było komunikacji pocztowej, a porozumienie się oso­
biste było niesłychanie utrudnione. Później dopiero 
stosunki komunikacyjne się ułożyły i można było tam 
zasięgnąć języka. W skutek trudności komunikacyj­
nych i niemożności skontrolowania wersji na temat 
Wielkopolski kursow ały  różnorodne plotki, rozwt- 
szczanc przez czynniki urzędowe i nieoficjalne. Do­
tyczyły one szczególnie rzekomej zmiany stanowisWa 
rządu wobec Polaków.

— Fo.gk.ski takie dochodziły także i do nas i do 
Warszaw y. Były cne notowane przez prasę i polską
1 rosyjską.

—  Otóż należy stwierdzić, żc pogłoski te ule są

* w o v  rr K ~ ■*« .. V. w..

o tern mogła być mowa, niech rząd zniesie i 
wyjątkowe, zastosowane do Polaków. iWini-.

oparte na żaynym faktycznym materiale Owszem:, 
system polityki pruskiej wobec Polaków' pozostał ten. 
sam i opinję tę podkreślam. W  pierwszych dniach; 
zawieruchy wojennej Niemcy zaczynali wprawdzie, 
zabiegać o Polaków, ale były  to tyiko pierwsze na  1 
stroje Było to tak '

Kiedy zbliżaia się wojna, obwieszczenia mobili­
zacyjne ogioszono po polsku. Zdumieli się pewnego 
ranka mieszkańcy Poznań a, kiedy na budynku Korni-1 
sji Kclonizacyjnej ukazał się afisz mobilizacyjny pol­
ski, kiedy na pierwszej stronie polakożerczego dzień-- 
nika „Poscner Tagblatt"  w ydrukow ano polski tekst 
w ezw ania  mobilizacyjnego Znalazły się skądsiś dla! 
żoinierzy polskie książeczki do modlenia, znaleźli się! 
katoliccy kapelani woisKowi, którzy w  jeżyku poi-, 
skim umieli zadowolić potrzeby duchowe rezerwi-; 
stów. _I zw ykły  mieszkaniec Poznania i osoby urzę­
dowe momentalnie zaczęły lozumieć pc polsku, oka­
zyw ać  nam życzliwość, skądś na ulicy zabrzmiała', 
naw et kapcia wojskowa, g rająca M azurka D ąbrów -J 
skiego,. zaczęto mówić o położeniu Królestwa i „nie-, 
zawodnej" tam rewolucji, k tóra  miała objąć i całą| 
Rosję. Nawet zdarzy ł się w  wojsku wypadek, że o-, 
ficer s tanął w  obronie Polaka: gdy  jakiś kapral-Nie-i 
miec rezcrwiście-Poiakowi rzucif s tereotypow e pru-] 
skie „Polnische Schwcine" — to oiicer-Niemicc skar-; 
cii surow e kaprala, dając mu naukę, iż w  czasie woj-| 
ny „w szyscy  są synami jednej ojczyzny" i że nawet! 
ów żołnierz jest jego bratem i „synem wspólnej oj- j 
czyzny".

Te jednak nastroje polonofiiskic u trzym yw ały] 
się w  okresie mobilizacyjnym i ugrupowania się 
wojsk. Kulminacyjnym punktem „koncesji" na rzecz', 
naszą było mianowanie ks. Likowskiego urcybiskn- 
pern. W szelako społeczestwo polskie złudzeniom s ię ! 
nie oddawało i nie angażowało się w niczcm. Opo­
wiadano w  Galicji Zachodniej jako rzecz pewną, że 
w pamięincm posiedzeniu „Reichstagu" w pier­
wszych dniach sierpnia miał nic uczestniczyć ż a d e n ’ 
poseł polski. Kiedy razu pewnego, również rychło 
po ogłoszeniu mobilizacji, minister spraw  zagranicz­
nych zwrócił się do pewnego posła polskiego z p ro - i 
pozycją, aby posłowie wydali odezwę do ludności; 
polskiej, zapowiadajacą sw obody w  razie zwycię­
s tw a  P rus  — ów poseł odpowiedział, iż naprzód za- 
liimby 
p raw a
ster odrzekł, że rękojmią swobód jest mianowanie ks., 
biskupa Likowskiego arcybiskupem, przyczem pod­
kreślił, iż w  odezwie ks. Likowskiego był ustęp o u- 
cisku niemieckim, świadomie z wolą rządu umieszczo-, 
ny; w  końcu zaznaczył, iż niepodobna cofać praw, 
gdyż toby oznaczały słabosć rządu i zbytnią ustępli­
wość wobec Polaków.

Na tym incydencie „rokowania" niemiecko-pol­
skie ustaiy. Zaznaczyć należy, iż ow  minister, mó­
wiąc o rzekomcm zezwoleniu rządu na umieszczenie 
ustępu o ucisku niemieckim okoliczność tę zmyślił — 
bo ks. Likowski umieścił ten ustęp bez wiedzy rządu 
i za to ściągnął na siebie niezadowolenie.

Kiedy doniosły depesze o upadku Leodjum, na-i 
strój polonofiiski w  Poznaniu i w  Wielkopolsce znikł.' 
P a rag ra f  kagańcow y zaczął natychmiast obowiązy­
w ać i po polsku niepodobna się było porozumieć. ay -’ 
cie poczęło płynąć normalnym trybem, jakiem posłu­
giwał się system pruski. W spominano wprawdzie  o 
koncepcji, że część Królestwa Polskiego ma stanowić 
część Rzeszy, ale Wielkopolskę w szyscy  już trakto-] 
wali jako ziemię pruską, która pod żadnym w arun-’ 
kiem nie mogła wchodzić w  obręb Królestwa.

— Czytaliśmy tu wiadomości, nadeszłe przezi 
Kopenhagę, że ,,Ostmarkcnverein‘' miał zostać roz­
wiązany  jako koncesja dla Polaków i że rząd w  szko­
łach ludowych ma w prow adzać  naukę w' języku poi-, 
skini. Czy były  w  zachodniej Galicji jak.e potwier­
dzenia owych pogłosek?

— Pogłoski takie się pojawiły, ale je zdemento­
wano. Z tow arzystw em  hakatystycznem „Ostmarken-1 
vercin“ rzecz się miała następująco: T ow arzystw o  
zaprzestało na czas wojny swoich posiedzeń i prac, a' 
gmach i lokalrości odstąpiło Czerwonemu Krzyżowi;'
0 żadnem rozwiązaniu absolutnie m ow y nie było. «

Wiadomości o nauce w szkołach ludowych w 
języku polskim kursowały, a naw et zanotowano jc w 
prasie krakowskiej. W ybiła ten szczegół „Nowa Re-: 
torm a" i przedstawiła jako rzecz zasadniczą. Spoikała1 
się jednak z repliką p rasy  poznańskiej. „Kurjer Po- 
znański" w zadziwiająco w obecnych warunkach cen-1 
zuralnych o tw ar ty  sposób zastrzegł się przeciwko- 
rozszerzaniu takich pogłosek - przyznał, iż w pewnej 
wsi ze względów czysto lokalnych poczyniono ustęp-, 
stw o na rzecz języka polskiego, aic był to wypadek 
odosobniony, który precedensu nie w y tw orzy ł;  wogó- 
Ic germanizacyjny system szkolny nic uległ żadnej re~ 
tormie na naszą korzyść. 1

— Czy to oddziałało na usposobienie Galicji za­
chodniej?

— Położenie Wielkopolski przyczyniło się bar 
dzo silnie do rozwiewania złudzeń, w których żyło. 
duża część społeczeństwa. Wiele nam mówiła zdecy-’ 
dowana postaw a prasy  i społeczeństwu wielkopol­
skiego, które w milczeniu zachow yw ało  swą godność
1 z całkowitą rezerw ą w yczekiw ało  biegu wypadków;, 
wiele oddziaływały też inne fakty, które dochodziły: 
do wiadomości publicznej.

— Jakież to iakty"-)
— Oto w pewnej kawiarni w  Krakowie muzyka' 

zagra ła  „W acht am Rh d r" . Publiczność, w śród  której)
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■bardzo w id u  byfo wojskowych i au.stryjackich i nie­
mieckich, powstała, Nie pow sta ł jakiś „legionista** pol­
ski, który był ranny. Zostai za to przez jakiegoś ofice- 
;ra spoliczkowany.

Inną pobudką do otrzeźwienia był słynny a r ty ­
kuł ha tdeną ,  z brutalna szczerością oświadczającą, 
że P ru sy  nie zgodzą się nigdy na niezależność Polski, 
noki Polacy nie w yrzekną  się całego obszaru zaooru 
pruskiego. Do sfer myślących wyznanie takie prze­
m ów iło  przekonywująco.

A także w  sferach legionistów bardzo żyw o by- 
-,ły komentowane słowa oiiceró w-Poiakćw w  służbie 
fpruskiej, którzy, ze tknąw szy  się z nimi w  pewnem 
mieście, w ręcz  zarzucili im, iż pracują pour le roi de 
Pnisse.

Do tej wiązanki faktów dołączało się jeszcze 
rachowanie Ukraińców, forytowanych przez dw uprzy- 

•mierze, a godzących na każdym kroku w naród i as­
piracje polskie

(C. d. iu) hw,

Opinia polska
s u/ysiąpienśu tBlshiEsjo KesUsm

Zanim o trzym ahśm y ze znacznem opóźnieniem 
tekst odezw y Pol. Kom. Nar., prasa  w arszaw ska  zdą­
żyła już odezwę tę przedyskutować. M am y już opi­
nię „Dzicn. Kijowskiego". Podajem y ważniejsze gło­
sy, aby opinja tutaj mogła się w  rozciągłości kwcstji 
zorjenlówdć.

„Gazeta W arszaw ska" .
W  tak niezwykłej i doniosłej chwili dziejowej, 

jak obecna, naród polski nie może być biernym świad­
kiem rozgrywających się wypadków , lecz musi w  mia 
rę możności i sprzyjających w arunków  czynny w  nich 

• wziąć udział.
Rozumie to doskonale większość społeczeństwa 

naszego i nic trw a  w  bierności, wszelako rozwlnię- 
i cie szerszei, goanej wiclkcgo narodu akcji politycznej 
jest niemożliwe, gdy niema instytucji, do jej p row a­

d zen ia  powołanej.
Mając oddawna głębokie przeświadczenie o 

słuszności twierdzeń Dowyższych, przeświadczenie, 
któremu wielokrotnie już daliśmy W y a z  w  naszem 
piśmie, w itam y z praw dziw em  zadowoleniem odezwę 
Komitetu Narodowego Polskiego, zapowiadającą „sku­
pienie około Wspólnej sp raw y  wszystkich rodaków 
bez różnicy przekonań i poglądów" i utworzenie 
„podstawy do organizacji pclityczcnj narodu, w y ra ­
żającej jego naczeinc dążenie, jednoczącej go w  m y­
śli i czynie".

Ponieśliśmy już niepowetowane s t ra ty  przez to, 
że instytucja podobna me powstała natychmiast po 
rozpoczęciu Wojny, a wobec szybkości rozg ryw ają ­
cych się przed oczami naszemi wypadków, nie było 
już ani chwili do stracenia i dobrze się stało, żc dłużej 

tz rak koniecznym i poważnym krokiem politycznym 
mie zwlekano.

Komitet Narodowy Polski, jak w idać z jego o- 
•cczwy, nie powstał z kombinacji stronniczej, niema 
oziś bowiem pola do współzawodnictwa i sporów 
:partyjnych, lecz jest w yrazem  naczelnego dziś dąże- 
■nia do zmiany zasadnicych w arunków  bytu  narodo­
wego, a program, jaki stawia, jest dziś programem 
‘olbrzymiej większości społeczeństwa polskiego, opar- 
j  san o najgłęosze instynkty  narodu i zgodnym ze ści ■ 
,słą rachubą polityczną.

„Gazeta Poranna".
Zaznaczyw szy konieczność stworzenia Kom. 

■Narodowego, „Gazeta P oranna"  pisze:
OdczWa Komitetu Narodowego zapow ind a uzu­

pełnienie jego składu, celom Komitetu, jak głosi ode­
zwa, jest skupienie około wspólnej sp raw y  w szyst-  
k'ch rodaków bez różnicy przekonań i poglądów. Dro­
ga do Komitetu Narodowego nie jest tedy  zamknięta 
p tzed  żadną grupą polityczną, am nawet przed żadną, 
cieszącą się poWagą i w pływem  w  społeczeństwie 
jednostką. Różnica przekonań i poglądów w śród  człon 
ków Komitetu Narodowego nic może jednak doty­
czyć zasadniczego stanowiska, na jakiem Komitet s ta­
nął.

Zasadnicze to stanowisko streszcza się w dwóch 
zdaniach: rozbicie złowrogiej potęgi niemieckiej i zje­
dnoczenie Polski pod berłem Monarchy Rosyjskiego.

„Kurjer W arszawski".
'Jak z treści odezw y widać, Komitet zamierza być 

instytucją o zakresie działania Rady  narodowej, któ­
rej po tizebę w  szeregu artykułów  w idok i otnie uza­
sadnialiśmy. Pragnieniem naszem było jednakże wi- 
dzieć pełniejszy skład takiego naczelnego organu, niż 
ten, który reprezentują podpisy pod odczWą. Nieste­
ty, wiemy, żc się to osiągnąć nie dało.

Czego jednakże nie powiodło się dotychczas 
zbudować drogą układów partyjnych, może do pe­
wnych granic da się urzeczywistnić w miarę rozwoju 
działalności Komitetu, k tóry  sam uWaża się poniekąd 
za  zawdązek orgnizacii szerszej, u tw orzony w celu 
uniknięcia dalszej zwłoki.

Nie chcemy jescze tracić nadziei, że się to  ocze­
kiwanie ziści. Jeżeli me, będziemy nad tem ubclewać, 
lecz nie oddamy się zwątpieniu. Jakkolwiek zresztą 
ukształtuje się ostatecznie skład Komitetu, ogół polski 
sądzić go będzie nie tyle Według legitymacji, ile prze- 
dewszystkiem według czynową

„D z i c n“.
Arinjc koalicyjne, walczące w  Europie o w’ol- 

ftość narodów, obiecują nam odrodzenie ojczyzny w  
noWcj formie. Niepodobna nani być  niemymi świad­
kami tego budownictwa, w chwili, kiedy ma pow stać 
dom, w  k tórym  mieszkać będziemy. Cały ogoł t rak ­
tow ać  jednak o ten dom, o jego 'wygody i bezpieczeń­
stw o nic jest w  mocy.

Zadanie to spełniać muszą jego nnndatarjusze. 
Idealnie rzeczy borąc, b y i j  wskazanem, aby  pełno­
mocnicy ci wyłonili się ze społeczeństwa na mocy 
odpowiednich powszccnnych w yborów  ale w  obe­
cnych Warunkach elekcji takiej dokonać nic sposób. 
Z konieczności w takich razach Komitety muszą w y ­
łaniać się poniekąd satnozwańczo, a rzeczą opinji jest 
ich atrybucie uznać lub przeciwko nim protestować.

Nowo utworzony Komitet Narodowy polski skła­
da się z licznych jednostek poważnych, których w ię­
kszość niewątpliwie weszlaby do wszelkiej reprezen­
tacji tego rodzaju. Komitet wyszedł przedewszyst- 
kiem z łona posłów do Izby i Rady Państw a. Ludzie 
ci mają mandat do reprezentowania społeczeństwa i 
mają praw o p rzem au  iać w  imieniu całego kraju. Obe­
cność posłów w  nowym Komitecie stawia odrazu re ­
prezentację na własciWcj wysokości. Można w yrażać  
żal, ze Komitet nie umiał zjednoczyć przedstawiciel: 
tych obozów, które  powinny były być  tam reprezen­
towane. Ale nie t raćm y nadziei łatwiej udoskonalić 
i uzupełnić listę, niż s tw arzać  organizację, na którą 
czekaliśmy aż cz tery  miesiące.

FelllyHa polska e Frissy.

STEFAN SOCIiANIEWICZ.
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(Ciąg dalszy).
W ystąpienie Turcji a kolonie.

Jeżeli w  pierwszych tygodniach w ojny kwestja 
tolonji okazała sie jako najistotniejsza p rzyczyna i 
ostateczny cci obecnych zapasów, to  problem kolonji 
tabrał tem większego znaczenia z mwilą zbrojnego 
wystąpienia Turcji muzułmańskiej Potężne niegdyś 
:esarstwo otomanskie stało się dziś terenern "ksi-loa- 
:acji i ekspansji m ocarstw  europejskich. Każde z nich 
na własne daleko idące interesy w  Turcji, a kraje tu- 
eckie s ta ły  się celem kolonialnych zabiegów w naj- 
zerszem znaczeniu. W y s ta rczy  przyporrmąć Aiabje. 

ćgipt, Trypolis i Tunis, aby zrozumieć doniosłość 
i urcji w  sprawie kolonjalnej. Pomijając już opano­
wane kraje tureckie przez Europę, których stosunek 
wymaga jeszcze ostatecznego uregulowania i ustale- 
i k  (np. Egipt), mają m ocarstw a ogrom rc  m teresy  
y reszcie krajów Turcji, eksploatowanych d?‘ś na 
;zeroką skalę w rozlicznych kierunkach. W ysta rczy  
wymienić kolej bngdadzką, liczne irueresy moralno- 
eligijne w  kolebce chrześcijaństwa Palestynie  i t. d.

Obok tego znaczenia, jakie wojna turecka wnot i 
[la ^pjawy.Jtolpjajij je s tJ e sz c z e  drugie, może naw et

II.
Próbow ała  ona zresztą dróg innych. Bismarck 

w  swoich zwierzeniach poufnych wyznaje, że przy­
chodziła mu naw et do głowy myśl wskrzeszenia pro- 
jeKtu dawnych władców brandenburskich — unji pol- 
sko-priiskiej. Ten fantastyczny pomysł nie miał jed-

ważniejsze, bo zataczające rozleglejsze kręgi Naj 
większe i najbogatsze kolonje państw europejskich za ­
mieszkują w  znacznej części Muzułmanie. W szak w  
Marokko, Algierze, Tunisie, Trypolisie, Egipcie, Ara­
bii, Beludżystanie, Afganistanie, Indjach i t. d. stano­
wią oni w yłączną lub bardzo znaczną część ludności. 
A zresztą  po wszystkich lądach Afryki, Azji ą  czę­
ściowo i Europy, s tanowiących w przeważnej mierze 
cel dążności kolonjalnych, rozsiani są w y znaw cy  P ro ­
roka bardzo licznie. Tych wszystkich religijnym 
zwierzchnikiem, kalifem jest sułtan turecki. Jego 
w pływ  moralny na te fanatycznie pobożne masy nie 
da się zaprzeczyć a obaw a jaką to stanowisko sułta­
na budzi w śród  państw  kolonjalnych nie jest pozba­
wioną uzasadnienia. W ezwanie  do w oiny świętej z 
niewiernymi te nieprzeliczone masy muzułmańskie 
mogą zniszczyć całą kolonialną potęgę państw, prze­
ciw którym  Turcja podniosła swój oręż.

Tak więc spraw a kolonji w  wojnie obecnej przed­
stawia dwie strony. Po  pierwsze jest to walka mo­
carstw o p rzew agę w kulonjach i o lozszcrzenie tam 
swego stanu posiadania, po drugie jest to w'alka tego, 
który  jest zwierzchnikiem moralnym najsilniejszego 
żywiołu tubylczego najwybitniejszych terytoriów  ko- 
lor.jalnych przeciw tym, którzy te kolonje opanowali 
i którzy je pragną rozszerzyć na przestrzeniach za­
siedlonych żywiołem muzułmańskim. Turcja związa­
na dziś z Niemcami nie przesądza kwesiji, że w razie 
ogarnięcia św iata  muzułmańskiego pożogą wojny 
świętej, zwróci się ta wojna nietylko przcci\v dzisiej­
szym  wrogom. ale też przeciw obecnym sojusznikom.

nak i niema w  stosunkach dzisiejszych żadnych wido­
ków. Ale tylko pomiędzy nim a system em  bezwzględ­
nej germanizacji w ybierać może polityka pruska, be 
żadna inna taktyka działania nie odpowdada jej intere­
som. Zarówno próby polityki ugodowej, jak próby 
kompromisu z dążeniami narodowemi polskiemi na 
podstawie zrzeczenia się ziem, do P rus należących, 
zawiodły.

Dziesięć lat temu, gdy wojna z Rosją zdawała 
się nieuniknioną, w  organie półurzędowym niemiec­
kim zjawił się s fabrykow any z polecenia kancleiza 
R zeszy list rzekomego szlachcica polskiego. W  liście 
tym  i artykułach, z powodu niego napisanych, w z y -1 
wano Polaków do uroczystego zrzeczenia się preten­
sji do ziem, przez P ru sy  zagrabionych i w  zamian za 
to obiecywano utworzenie wielkiego państw a polskie­
go, k tóreby sięgało aż do morza Czarnego.

Rzecz ciekawa i znamienna, że patryjarcha so­
cjalistów niemieckich, niedawno zm arły  Engles, w ro­
zmowie z pewnym  Polakiem twierdził również, że 
musimy w yrzec  się myśli odzyskania kiedykolwiek 
P rus  Zachodnich i Wschodnich i obiecywał przyszłej 
Polsce Odesę i Lipawę, a naw et Rygę.

Jeżeli polityka reaina liczyła się choć przez 
chwilę z tego rodzaju projektami,- bardziej niemożli­
w ym i ao wykonania, niż projekt unji polsko 
to widocznie w  Berlinie jasno zdawano sobie iw ę 
ze stanu rzeczy i oceniono należycie wzrost siły-naro­
dowej polskiej. Ma się rozumieć, rychło porzucono 
podobne fantazje, z któremi w pew nym  może zw ią-1 
zku stała próba akcji ugodowej w zaborze pruskim. 
Zachowanie, s ię 'spo łeczeństw a polskiego, zw łaszcza1 
żywiołów ludowych, wobec tej akcji przekonało rząd 
pruski, że pozorny naw et kompromis pomiędzy z a s a -  
dniczo sprzecznymi interesami i dążeniami naszemi 
i jego jest niemożliwy.

Od tej właśnie chwili zadania polityki pruskiej 
w  stosunku do ludności polskiej występują coraz w y­
raźniej, system germanizacji bezwzględnej stosowany 
jest coraz ostrzej. Do pomocy powołuje rząd opinję1 
publiczną niemiecką i, mc szczędząc kosztów, nie żwa-j 
żając na prawo, łamiąc je nawet nieraz, stosuje środki 
dawniej już używ ane i w ym yśla  coraz to nowe.

Nie można się łudzić przypuszczeniem, że te 
środki już rząd pruski w yczerpał lub rychło w yczer­
pie, że w  działaniu nie przeuroczy pewnej linji, którą 
zakreślają konstytucje i u staw y ogóine. Dzis juz są 
p raw a w yją tkow e i bezprawia powszednie, bo w  
zwyczaj weszły. W szystkie te represje mogą być i 
p ra w d o p o d o b n i  będą wzmocnione.

Nie trzeba się również łudzić, że opinja-publi­
czna niemiecka zaprotestuje przeciw samowoli i bez­
względności pruskiej. Lda Niemiec niedawno jeszcze 
sp raw a polska miała inne znaczenie, niż dla Prus. Ale 
pomimo pozornego wzrostu separatyzmu, proces zje­
dnoczenia coraz bardziej postępuje i . in teresy  pań­
s tw ow e i narodowe Prus  i Niemiec coraz ściślej się 
zespalają. Nietylko dla Prus, ale dla całego zjednoczo­
nego państwa niemieckiego Sprawa polska ma tak' 
charakter, jaki w yżej zaznaczyliśmy. Polityka, której 
kwintesencją jest program hakatystów, ma gorliwych 
zwolenników i w  Saksonji, 'i w Bawarji, i nad Renem, i 
Nie jest to już dziś pohtyka jednego stronnictwa lub' 
jednej koterii. Istotnym jej celom i zadaniom w spół-1 
czują i wolnomyślm i katolicy nicmiccy, różnica na 
tem tylko polega, że zalecają inne środki germaniza-’ 
cji. Hakatyzm katolicki jest dziś dla nas bodaj gro­
źniejszy, niż hakatyzm junkierski. Nawet w stronni­
ctwie socjalno-dcmokratycznern dosyć w yraźnie  w y ­
stępować zaczynają dążenia germanizacyjne.

Nie z Prusam i więc tylko, ale z Niemcami całe- 
mi, nie ze stronnictwami poszczególnemi, ale z całem 
społeczeństwem niemieckicm toczyć musimy >valkę, 
w której strona mocniejsza w środkach nie przebiera, 
a słabsza jest skrępowaną naw et w  swej działalności 
legalnej, walkę zaciętą, na śmierć i życie. Najżywo-

aby uwolnić w yznaw ców  Mahometa od jarzma i 
w pływ ów  niewiernych. Choć trudno wierzyć w taki 
rozwój wydarzeń, niemniej jednak należy podkreślić, 
z naciskiem doniosłość wystąpienia Turcji temwięcej, 
że ten fakt w  związku z udziałem w  wojnie Japotiji
i to na terytorium chińskiem łączy się z innem spe­
cjalnie azjatyckiem a dla sp raw y  kolonji ważnern za­
gadnieniem rozwiązania problemu, decydującego o 
przyszłości Azji, ukształtowania się stosunku ludów 
azjatyckich do europejskich najeźdźców i ich cywi­
lizacji.

Historia kolonialna.
Dzisiejszą potęgę kolonjalną m ocarstw  s tw o rz y  

wiek XIX, wiek pary  i elektryczności. ' W  rzeczywi­
stości odkrycia, które umożnwity ludzkości zużytko­
wanie tych dwócli sił elementarnych sprowadziły  za­
dziwiający rozrost w iedzy technicznej, środków ko­
munikacji i transportu  oraz panowania człowieka na 
ziemi. Lecz wiek XIX nie był twórcą kolonjalnych za­
biegów. Kwestja kolonji mutatis mutandis jest s iarą 
jak świat. Jej zaś nowoczesny, dzisiejszy rozwój 
przypada na ostatnie wieki rozwoju ludzkości.

Za ciasno byfo w starej Europie u schyłku śred­
niowiecza. W ojny krzyżowe, które tyle idealizmu 
miały w  sweni założeniu i przebiegu, w skutkach 
swych zmaterializowały społeczeństwa europejskie. 
Zetknięcie się chrześcijańskiej Europy z muzułmań­
skim Wschodem, pełnym niewidzianych w ascety-, 
cznej Europie bogactw  i przepychu, zwróciły uwagę 
ludów starego kontynentu na te mlekiem i miodem' 
płynące kraje azjatyckie, pociągały ku  sobie nadzielą.

\
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tniejszc interesy obu narodów wchodzą w niej w grę 
-  toczy sic ona o naszą przyszłość narodowa i p rzy­
szłość potęgi niemieckiej.

Nic uświadamiamy sobie najeżycie wicik-ego 
znaczenia tej walki dla obu stroi:, ani jej istotnego 
chan. a tern gdybyśm y to bowiem rozumieli, u w o ­
dzilibyśmy sic wygłaszania oUtpunycli ogólników- o 
zaborczości niemieckiej i naszej w ,erze w przyszłe 
zwycięstwo zasad ludzkości i sprawiedliwości w sto­
sunkach międzynarodowych Nie żywilibyśmy rów ­
nież nadziei, że w  społeczeństwie niemieckiem, a pod 
naciskiem jego w rządzie wezm ą górę inne poglądy 
na stosunek państwa do Polaków.

Zapewne możliwą jest, a nawdt prawdopodobną 
zmiana taktyki działania, ale istota polityki prusko- 
niernkcLej me zmieni się bynajmniej. Niemcy nie mo­
gą pogodzić się. z mysią u tra ty  chociażby w  dalekiej 
przyszłości wschodnich obszarów monarchii pruskiej 
z kilKti  milionami ludności niemieckiej, a ponieważ 
rozumieją, że po_ostawienie rozstrzygnięcia tej sp ra ­
wy naturalnemu rozwojowi stosunków, dałoby w  
przyszłośu  zwycięstwo żywiołowi polskiemu, więc 
wszc-lkiułi środkami, „per fas ct ,nefas“. dążyć muszą 
do osłabienia tego żywiołu lub przynajmniej u trzym a­
nia pewnej równowagi narodowej.

Z tego punkiu widzenia rozpa tryw ana  polityka 
niemiecka jest istotnie obronną, chociaż używa ś ro d ­
ków zaczepnych Nic to nie zmienia, że ów  „Bezitz- 
o tand"„którego broni, powstał drogą przeniewierstwa 
i g rab ież j.  N iem.zyzna nie jest na kresach wschod­
nich uciskaną,!--jak głoszą hakatysci. ale jest w tein, 
co prawem przywłaszczenia posiada, zagrożoną. Ten 
charakter obronny polityki niemieckiej tern chętniej 
stwierdzić możemy, że zarówno w  polityce, jak w  
walce orężnej ten, kto się. broni, zwykle przegryw a.

Istotę i cha iak tc r  polityki pruskiej powinniśmy 
uświadomić sobie dokładnie, w całej icli nagości 
realnej i ocenie bez złudzeń i bez w yrzekań  pesymi- 
s tyczm ch . Ta polityka aąży i dążyć będzie do zagia- 
dy narodowej żawiołu naszego, ale w warunkach 
istniejących zadmiia sw ego spełnić nie może, poprze­
stawać więc musi ua tamowaniu naszego rozwoju 
politycznego, umysłowego i ekonomicznego, na utrzy- 
mąmu równowagi i dotychczasowego stanu posiada­
nia, któremu rozwój nasz zagraża. Jcstesniy siłą, któ­
ra rośnie i która stanowi niebezpieczeństwo istome 
dla potęgi państw a niemieckiego, jeżeli mc dziś — to 
w przyszłości

Ale na czterdzieści kilka miljonńw Niemców, w ią­
zujących w szj itkimi środkami potęgi państwowej i 
k u ltu ry  materialnej jest nas w zaborze pruskim nie­
spełna 4 miljony iudno.ści ubogiej i w' znacznej części 
nieuświadomionej narodowo i politycznie. Ten fakt 
przedewszystkiem decyduje o naszej taktyce polity­
cznej w  stosunku do rządu pruskiego i Niemiec. Mu­
simy unikać takich sposobów walki, w których zw y­
cięstwo zapewnia przewaga liczebna i organizacja 
państwowa. musimy więc działać dla naszej sp raw y 
narodowej na gruncie legalnym, w7 ramach konstytucji 
pruskiej i niemieckiej, dopóki to jest możliwem. Te wa­
runki działania moglibyśmy lepiej w yzysk iw ać  niż 
dotychczas, gdybyśm y jaśniej zdawali sobie spraw ę 
z zadań i dążeń polityki pruskiej i naszej. W tedy  i 
In mproinisy — czasowe — i rzeczowe — ze stronni­
ctwami' nicinicckiemi. zapewmiaćby nam mogły w po- 

..szczególnych wypadkach korzyści praktyczne. Bo 
'.'.hiżci, życia politycznego narodu niemieckiego nie w y ­
pełnia całkowucic dążenie do germanizacji kresowi 
'wschodnich, ma ono też inne dążenie do geinianizacji 
Ikiesów wschoanich, ma ono też inne dążenia i zada­
nia, inne interesy nie mniej wmżne.

Pam iętać tylko trzeba, żc na zmianę zasadniczą 
stosunku państw a i narodu niemieckiego liczyć nam 
nie wolno, żc zapomnienie o tej nieubłaganej konie­
czności, którą polityka pruska wyraża , naraża nas na 
szk.jdy i s tra ty  często niepow7etow7ane.

Nie możemy spodziewać się zmiany polityki pru­
skie; w  zakresie*czasu, dostępnym przewidywaniom 
ludzkim. Nadzieja tryumfu w polityce zasad spraw ie­
dliwości i ludzkości, jesf, w ed ług  przysłowia, matką 
głupich, v. najlepszym razie — matką naiwnych W ie­
rzyć w tu i  t ry im ś  powinniśmy, ale też powinniśmy 
rozu\T}ieć, T  nie spadnie on z nieba, nie wyskoczy z 
głów i ser- ludzkich. a!e musi być dokonany krwią i 
żeiazem. W y g ł a s z a n i e  ^  frazesów o tvm tryumfie, 
bez określenia, ra  czein on polega, jest szkodliwem 
bałamucfweni, usprawiedliwiającem bierność i niedo­
łęstwo polityczne.

Na oczekiwaniu zmiany pojęć i stosunków, ani 
nawet na wyzyskiwaniu polhycztiem dla naszej spra­
w y  narodowej warunków istniejących, poprzestawać 
nie możei y .  Zachowanie równowagi narodowej w  
zaborze pruskim byłoby powstrzymaniem naszego 
rozwoju, bo wszystko, co rozwija się musi rosnąć. 
Musi wuęc- nasza działalność polityczna w y tw arzać  
warunki nietylko zabezpieczające, ale i pizyspieszają- 
ce rozrest  żywiołu polskiego.

A ta w alka, która się toczy na naszych kresach 
zachodnich, nie jest sp raw ą jednej dzielnicy, lecz spra­
w ą żywotną całego narodu. „Głupia Polska beż P o ­
znania11, mówi przysłowie, które utworzyli ojcowie 
nasi po lozbiorze kraju na kongresie wiedeńskim. Tak, 
manią by łaby  ta przyszła Polska, dla której żyjemy 
i działamy, ta  Polska, której nie doczekamy się za­
pewne ale którą oglądać będą dzieci i wnuki nasze 
— tiietyikc bez Poznania, aie i bez Śiązka, bez dostę­
pu do morza, a więc bez Gdańska i Królewca. Te pro­
wincje, które dziś do P rus należą,' są koniecznym w a­
runkiem istnienia państwm polskiego, już dziś są w a­
runkiem utrzymania potęgi prusko-nicmicckiej. Dla 
nas tembai dziej nie może być w tej sprawie kompro­
misu.

Nie należy pow tarzać  tego przy lada sposobno­
ści, z przechwałką charakterowi naszemu właściwą, 
ale zawsze i mocno pamiętać trzeba, że bez tych ziem 
Polska nie mozc istnieć, że choćby w innych grani­
cach powitała , do opar.owmnia tych ziein dążyć musi. 
Niemcy już to rozumieją — m y nic v/szyscy jeszcze.

Skoro zaś posiadanie tego terytorjum jest naj­
żywotniejszym naszym interesem narodowym , nie­
zbędnym warunkiem naszego narodowego bytu — 
walka, która się tam toczy, powinna być sprawą, ob­
chodzącą równic żyw o wszystkie dzielnice Nietylko 
współczucie przyrodzone, nietylko świadomość jedno­
ści narodowej, ale interes polityczny najbardziej real­
ny nakazuje nam zwrócić szczególną uw agę na kresy  
zachodnie. Tam leży kolebka naszego państwa, bez 
której to państwo nie miałoby w przyszłości niezbęd­
nymi w arunków  bytu.

„Gazeta LwoVżska“ ogłasza liczne wyroki na p ra ­
sę ?, powodu nieprzyjaznych artykułów,

Sąd praski zabronił rozpowszechniania nr 271 
gazety  „Czas11 z powodu artykułu : „Hospodarske
starosti w e w alce11.

Sąd wiedeński zaniknął periodyczne pismo 
„Harner.s W eek lv“M '

Sąd W Rovigno zaDronił rozpowszccńniuria nr. 
233 dziennika „Gazzetta di Venezia“ z powodu ar ty ­
kułu: „.Oli austriact ricacciati dai Serbi*' (Austryjacy 
odrzuceni przez Serbów) i artykułu ,.,La questione 
albanese11.

Sąd w  P radze  zabronił rozpowszechniania pisma 
periodycznego „Czesky b ra tr11 nr. 8 z powodu ar ty k u ­
łu: „Trochu filosofie” i „Jak se lide żivi".

Sąd w  Chebie nr 33 pisma „Der deutsche Frei- 
Sccile“ z powodu artykułu: „Eine Anfrage an das 
Kriegs-und Eisenbahn-ministerium11 (Zapytanie do mi- 
nste rs tw a  Wojny i kolei żel.).

Sąd w  Opawie: pisma: „Deutsche W ch r11 nr. 199 
z powodu artykułu: „Bei Namur”.

Sąd w Pradze :  pisma „P lam cny” nr. 27 z powo- 
du s!ó\V: „Neoofco płatno1' i „Kapitaljsiickym
czlanku: Obili p ry  mamo dost. '1

•W Pradze: druk „Kalendarz pro szkolni rńta- 
deż na szkolni rok 1914-1915, sestivil Pe tr  Stinad. 
Rocnik prvni ustrżędni diclnicke knihkupgctvi itd. z 
powodu artykułu: „Dielir.cky sva tck“ i „Vidcnske o- 
b tazk y '1. — Dziennika „Polediii vydani, Meodvisly, 
dennik Sam ostatnost” z powodu artykułu „Situace ‘ 
i „Yerny policcjui Pcs1̂ . gĄ-.

W  Pradze :  pisma „Czeske slovo‘* z powodu ar-' 
tykułu: „Srbsko przed zahubou11; — pisma „Drzewo-; 
dclnik*' z powodu artykułu: „Nezurnestnanost” i „Ka-! 
lamiia v nicmccenskych pokladnacii*1; — pisma „O-, 
brana, Czasopis obecnich zemskych a statnich zrzi- 
zencu“ za artykuły : „Obec prazska setri11, „Vyplace- 
ni podpor żenam mobiłisoyanjich zaiożniku11 i „Obie- 
tavost c. k. óozoreu a v lada“ ; — pisma: „P ravo  lidu.1 
Vienkovske wydani11 za artykuł: „Prócz prohraYoji1
fi ancouzoye11; oraz pisma „Narodni listy11 nr. 239 za 
artykuł: „Rusko”.

Świeże poDojowiskc.
Ze świeżych pobojowisk nadchodzą już smutne 

wieści do W arszaw y. W  Konstantynowie pod Łodzią 
uległ zniszczeniu kościół cwangielicki. W e  wsi m i e ­
szki w  gub. piotrkowskiej spaliło się 8 budynków. 
Kościół katolicki był zagród onJr, ale uratowali go pa­
rafianie.

W  Sikawie tejże guberni, majątku p. O eyera po­
żar zniszózył kilka budyr^ków. W  pobliżu uległa spa­
leniu Głucha Wieś.

W c  wsiach Janów, Nowcsolna i Stoki w  gub. 
piotrk. prawie wszystkie  chaty  włościańskie spłonęły, 
W  majątkach p. Lucji Tulirejus, Rszewek i Znbłecżki, 
w sz3rstkic zabudowania folwarczne oraz ra tac  są 
zburzone doszczętnie W  ogniu zginęło ISO krów, 49 
koni-i znaczne zapasy zboża.

Do folwarku Świątniki pod Pabianicami w ta r­
gnęli Niemcy i zamordowali właściciela folwarku, p. 
Smulskicgo. D okonawszy następnie rabunku, zabili 
kucharkę, i spalili wsystkic zabudowania.

W e wsi Świąuiiki zabitych zostało również pod­
czas rabunku przez Niemców7 2 włościan.

W  Kw'iatkowicach, majątku adwokata Materm- 
ckiego, Niemcy zrabowali cały dobytek, dwór śża.ś 
zdemolowali doszczętnie. Obrubowmli też w łościan 
tej wsi.

Niszczenie świątyń.
Okazuje się, że zrujnowanie znacznej liczby ko­

ściołów katolickich w  Królestwie Polskiem wskutek 
działań wojennych nic jest przypadkiem iuo koniecz­
nością strategiczną, lecz dziaiamcm rozmyśliłem ze 
s trony Niemców. P rzy b y ły  do W arsząw7y  w  interesie 
służbow ym  jeden z zakonników klasztoru 0 0 .  Kapu­
cynów.- w Nowem Mieście nad Pilicą podaje następu­
jący fakt. Podczas bitwy pod Nowem Miastem ko­
ściół oraz kiasztor nie wiele ucierpiały od pocisków 
armatnich niemieckich. Kiedy w  klasztorze tym 
chwilowo ulokowano jeńców pruskich, to znajdujący 
się wśród nich arty lcrzyści zdziwili s ię /  że gmachy 
klasztoru są całe. Artylerii niemieckiej oddano bo­
wiem rozkaz skierować cały ogień armatni na ko­
ściół i klasztor, nic bacząc, że baterje rosyjskie znaj­
dow ały  się daleko poza miastem. Bombardowanie 
klasztoru, trwmło przeszło godzinę, a dopicr,- • ?m 
ogień zwrócono na baterje rosyjskie.

łatwego wzbogacenia się, .iednem słowem pomnoże­
nia sił materialnych jednostek i społeczeństw. Jak 
yiegdyś w starożytności z na tury  przeznaczeni do 
podboju ekonomicznego Fenicjanie odkryli i zajęli od­
ległe kraje śródziemnomorskie, tak obecnie, gdy Eu­
ropa już w7 całości opanowaną została a ludom w  
niej żyjącym Gawnło się coraz ciaśniej, podjęli za­
danie starożytnych Fenicjan nadm orscy Portugalczy­
cy i Hiszpanie. Od awanturniczych w  ówczesnych 
pojęciach w y p raw  morskich infanta portugalskiego 
^Henryka Żeglarza (XV w.), rozpoczął się ożywiony 
ruch odkrywczy, który w  swym rozwoju ostatecznie 
opanowmł i poznał w7szystkie lądy świata i w7ysunął 
w polityce na plan pierwszy spraw ę kolonji. Z upad­
kiem pierwszorzędnych początkowm potęg kolon.al- 
nych Portugalii i Hiszpanji, które w  X \  i wieku dzier­
żyły przewmgę handlo',vą w świccie, hegemonia prze­
chodzi w ręce Anglików i Holendrów, częściowo tak­
że Francuzów. Ogniskami zaś wielkiego handlu w 
miejsce Lizbony, Sewilli i Kadyru, stają się Amster­
dam. Londyn. Liverpol, Hamburg.

W ick XIX zmienił gruntownie ruch kolonialny, 
co pierwsze usunęła się Ameryka z rachub europej­
skich polityki koionjalnej, po drugie, jako następstwo 
■tego faktu, rozszerzyła  się jej działalność w  Azji i 
Afryce, Ameryka, w  której S tany Zjednoczone uzy­
skały pod koniec XVIII wieku niezależność od An­
glii, postawiła zasadę w7ytyczną dla polityki am ery­
kańskiej: „Ameryka dla Amerykanów*1. Kiedy w  po­
czątkach XIX w. hiszpańskie i portugalskie koionjc

wyzwoliły  się od swych metropolji, zasada  pov,yż- 
sza znalazła urzeczywistnienie, choć w  swojem zało­
żeniu zw raca ła  się tyiko przeciwko przyszłym  na­
dziejom państw7 europejskich odnośnie do kolonji. 
Odkąd S tany  Zjednocz.one, których prezydent Jam es 
Monroe był twórca tej m aksym y (r. 1823). s taw ały  
się coraz bardziej pierwszoizędnent m ocarstwem, 
wszelka działalność kolonialna w Ameryce była nie­
możliwą.

Pozbawieni narodowego panstw7a Niemcy i 
Włosi nie brali żadnego udziału w  ruchu odk ryw ­
czymi i kolonialnym. Dopiero unifikacja rozczłonko­
wanej ojczyzny W łochów i Niemców pozwoliła, 
zw łaszcza tymr ostatnim po r. 1871, rozwinąć żyw ą  
ekspansję kolonjainą, w której doszli w  krótkim cza­
sie do znacznych rezultatów.

II.
KOLONJE W  AZJI.

1. Posiadłości angielskie.
Indjc. P e r łą  posiadłości angielskich w Azji są 

Indje, których powierzchnia 31/.- miljona km ' p rzekra­
cza trzecią część liowicrzchni Europy. Da się ona po­
dzielić na dwie grupy krajów7: północne kraje Indu­
su i Indie właściwe. Rzeka Indus, 3190 km. długa, w y­
pływa na. północnym stoku Himalajów, które przec.ua 
w  kraju Kaszmir. Z praw ego brzegu w pada do niej 
rzeka Kabul, z lewego rzeki Pendżabu czyli krainy 
pięciu rzek, rozłożonej u podnóża południowego sto­

ku zachodnich Himalajów ze stolicą Lahoic L dyO 
nieszk.)  i świętem miastem Amritsar (162.000 miesz.), 
sek ty  wrogiej bramatiizmowl Sikiów.' Indus uchodzi 
do morza Oman, gdzie nad jego deką leży port Kur-' 
raczi (117.000). Kraje nadindusowe oddziela ud reszty  
Indji pustynia Thurr. W łaściwe Indie zamyka od pół­
nocy potężny łańcuch Himalajów7, z najwyższym 
szczytem na ziemi Evercst (8.882 m.). U ich podnóża 
rozciąga się dolina Gangesu z rz. Dżumą, dopływem 
z prawego boku, nad którą leży Delhi (209.00C miesz­
kańców). Sam Ganges zrasza swojemi wodami mia­
sta Allahabab (172.000 mieszk.), Benares (209.0001, Pa- 
tnę (135.000) i w7reszcie Kalkuttę. stolicę indji nad 
deltą Gangesu, wpadającego do zatoki bengalskiej.: 
Kalkutta liczy 848.000 mieszkańców7. Z dcitą Gangesu 
zlewa się B ram aputra  przecinająca, jak Indus, Hima­
laje i przep ływ ająca  przez krainę najbardziej deszczó­
wką na świecie, Assam. Sam półwysep indyjski skła­
da się z czterech w yżyn, przedzielonych długiemi do­
linami. Na wyżynie  Gondwana na w ybrzeżu zarho- 
dnmm leży port Bombaj (776.0U0 mieszk.). Na w y ż y ­
nie zaś Dekkan, zajmującej południową cześć półw y­
spu, otoczonej na wschodniem ! zachodmem wybrze­
żu górami Ghats leży  M adras na w ybrzeżu  bengal- 
skiem (509.000 mieszk.). P o  Kalkucie, Bombaju i Ma­
drasie czw artem  miastem Indji jest Maiderabad (448 
tysięcy mieszkańców).

'  łC. d. n.).
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